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GEORGE 

ie wiedziałem, co myśleć o tym, jakoby gorące źródła w jakiejś 
niewielkiej mieścinie z Wirginii Zachodniej miały właściwo-

ści lecznicze. Gdy jednak zanurzyłem się w ciepłej wodzie, przyznałem, 
że może być w tym ziarno prawdy. Powoli usiadłem, pozwalając, aby cie-
pło rozluźniło moje napięte mięśnie. 

Cisza i odosobnienie były równie relaksujące jak woda. Pod drzewami 
wciąż leżały hałdy śniegu, a zimne powietrze szczypało mnie w nagą skórę. 
Kontrast między lodowatym powietrzem a ciepłą wodą był czymś wspa-
niałym. Samo źródło okazało się basenem wypełnionym przejrzystą, 
zielonkawoniebieską wodą. Na brzegach otaczały je rośliny, jak gdyby 
szukające ciepła i nawodnienia, zaś nad samą taflą unosiła się para wodna. 

Zgodnie z ostrzeżeniem Shelby niełatwo było znaleźć to miejsce, ale 
poza mną nie było tu nikogo innego. Zmieniłem pozycję na nieco wygod-
niejszą, odchyliłem głowę do tyłu i zamknąłem oczy. 

O, tak. Cudownie. 
— Przepraszam. Nie powinno cię tu być. 
Otworzyłem szeroko oczy na dźwięk kobiecego głosu. To była June, 

dziewczyna, którą widziałem poprzedniego dnia w restauracji. Miała włosy 

N 
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spięte w kucyk, była ubrana w kremowy sweter, czarne legginsy i płócienne 
półbuty. Bez mrugnięcia przeszywała mnie spojrzeniem zielonych oczu. 

— Hm, co? — Tak trzymaj, GT. Doskonała odpowiedź. 
Skrzyżowała ramiona na piersi, ale ani trochę nie zmieniła się jej mina. 
— Nie ma cię na liście. 
Rozejrzałem się dookoła, jak gdybym spodziewał się ujrzeć bramkarza 

z podkładką do pisania w ręku. 
— Na jakiej liście? 
— Dostępny jest formularz rezerwacji. Siedzisz na moim miejscu. 
— Formularz rezerwacji miejsc w gorących źródłach? 
— Tak. — Mrugnęła raz. 
Dopiero wtedy przypomniałem sobie, że jestem nagi. Ze swojego miej-

sca prawdopodobnie nie widziała mojego sprzętu, ale gdybym teraz wstał, 
byłaby świadkiem nie lada przedstawienia. W jakiś niewytłumaczalny 
sposób dostałem częściowego wzwodu. Czy to ona się do tego przyczyniła? 
Pod tym workowatym swetrem najpewniej miała zgrabne ciało, ale nie 
potrafiłem tego stwierdzić z całą stanowczością. Poza tym ze mną nie 
flirtowała. Ani trochę. Prawdopodobnie nie spotkałem jeszcze mniej skłon-
nej do flirtowania kobiety. Dlatego nie rozumiałem, dlaczego mój fiut 
tak bardzo chce zrobić scenę. 

Bez względu na wzwód woda była cudowna. Niespecjalnie spieszyło 
mi się z wyjściem ze źródła. Może udałoby się ją namówić, żeby pozwoliła 
mi jeszcze trochę posiedzieć. 

— Słuchaj, przepraszam, że zająłem twoje miejsce. Naprawdę nie 
wiedziałem. Nie jestem stąd i nikt mi nie powiedział o obowiązku rezer-
wacji. Moja siostra poleciła mi te źródła, no i przyjechałem. — Uśmiech-
nąłem się szeroko i rozpostarłem szeroko ramiona. 

— Nie zmienia to faktu, że teraz jest moja kolej. 
— No to znaleźliśmy się w kłopotliwym położeniu, prawda? — Podra-

pałem się po szczęce. — Chyba po prostu będziesz musiała wejść tu do 
mnie. — Oczywiście nie zamierzała tego zrobić, ale może zapropono-
wałaby, że wróci za godzinę. 
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Położyła torbę na ziemi i zdjęła sweter, ukazując pod spodem biały 
bezrękawnik. Szczęka mi opadła, gdy obserwowałem, jak zwija sweter 
i chowa go do torby. Następnie wsunęła kciuki pod tasiemkę przytrzy-
mującą legginsy i zaczęła je zsuwać. 

— Co ty wyprawiasz? — zapytałem. 
Zatrzymała się zgięta w pół, z legginsami częściowo ściągniętymi, 

i na mnie spojrzała. Ani na chwilę nie zmieniła wyrazu twarzy. 
— Wchodzę. 
— Co? 
— Sam powiedziałeś, że powinnam do ciebie wejść. Uznałam, że twoje 

rozwiązanie jest akceptowalne. Zazwyczaj wolę moczyć się samotnie, ale 
tym razem zrobię wyjątek. 

— Dlaczego? — Było to dziwne pytanie, ale jako pierwsze przyszło 
mi do głowy. 

Wciąż zgięta przechyliła głowę. 
— Nie wiedziałeś o arkuszu rezerwacji. Turyści zazwyczaj nie wiedzą 

o istnieniu tego miejsca bez pomocy z wewnątrz, a każdy mieszkaniec 
Bootleg zna reguły. Zatem albo otrzymałeś złe informacje, albo ktoś celowo 
cię wrobił. Żaden z tych powodów nie wydaje się wystarczający, żeby cię 
wygonić. 

— Siostra powiedziała mi o tym miejscu, a nie sądzę, żeby chciała 
mnie wrobić, a przynajmniej nie w taki sposób. To nie w jej stylu. 

June zdjęła w końcu legginsy i schowała je do torby. Widziałem wywo-
łaną zimnem gęsią skórkę na jej skórze. Z lekkim dygotaniem szybko 
pozbyła się również bezrękawnika. 

Pod tym swetrem rzeczywiście kryło się atrakcyjne ciało. Wręcz bardzo 
atrakcyjne, osłonięte wyłącznie czarnym bikini. 

Teraz zaś mój wzwód przestał już być częściowy. 
Przesunąłem się na zajmowanej przez siebie półce, aby znaleźć się 

nieco niżej. Potrzebowałem większej odległości między moim kroczem 
a powierzchnią na wypadek, gdyby June tam zerkała. Ona tymczasem 
weszła do źródła i usiadła na półce naprzeciwko mnie. 
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— Jestem… 
— George Thompson — powiedziała, nim miałem szansę dokończyć. 
Byłem przyzwyczajony do tego, że ludzie mnie rozpoznawali, a nawet 

podchodzili do mnie na ulicy. Składałem podpisy na wszystkim, 
począwszy od brudnych serwetek aż do kobiecych piersi. Jednak z jakie-
goś powodu świadomość, że ta dziewczyna wie, kim jestem, wprawiła 
mnie w osłupienie. 

Do tego nazwała mnie pełnym imieniem i nazwiskiem. Nikt nie zwra-
cał się do mnie per George. Nie robili tego nawet moi rodzice. Od dzie-
ciaka byłem GT, ale w jej ustach moje imię brzmiało naprawdę dobrze. 

— June Tucker — przedstawiła się. 
Pochyliłem się i wyciągnąłem do niej rękę. 
— Miło mi cię poznać, June. 
Jej spojrzenie ześlizgnęło się na chwilę w dół, aż niemal się cofnąłem. 

Ona jednak uścisnęła krzepko moją dłoń. 
Sięgnęła w bok i osuszyła dłonie o ręcznik, po czym poprawiła włosy. 

Jej ruchy miały w sobie coś hipnotyzującego. Nie poruszała się zbyt 
wdzięcznie, ale precyzja, z jaką to robiła, dziwnie pociągała. 

— Twój penis jest w stanie erekcji. 
Gapiłem się na nią o kilka sekund dłużej, niż powinienem, po czym 

spojrzałem w dół. Rzeczywiście miałem wzwód i doskonale zdawałem sobie 
z tego sprawę. Nie sądziłem jednak, że ona to zauważy. A już w ogóle nie 
przyszło mi do głowy, że o tym wspomni. 

— Hm, no tak. Na to wygląda. 
— Dlaczego? 
— Cóż… sam w sumie nie wiem. 
— Umówiłeś się tu z jakąś koleżanką czy może przerwałam ci w dokoń-

czeniu procesu masturbacyjnego? 
— Ja… nie. 
— Pytam, gdyż ludzie często umawiają się tu na stosunek płciowy. 

To właśnie z tego powodu wymyśliliśmy formularz rezerwacji, bez względu 
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na to, co się o tym mówi. Zakładam, że twój bieżący stan pobudzenia 
poprzedzał moje przybycie. 

Wyprostowałem się. Jeżeli zauważyła mój sprzęt i tak otwarcie o nim 
mówiła, to nie miałem powodu, żeby go ukrywać. Woda była najwyraź-
niej zbyt czysta, żeby stanowić osłonę. Gdyby siedział naprzeciwko mnie 
ktokolwiek inny, podejrzewałbym, że chce mnie spłoszyć, próbując wywo-
łać we mnie uczucie dyskomfortu. Jednak w jej głosie nie wyczuwałem 
próby manipulacji. 

Podobało mi się to. 
— Nie przyszedłem tu uprawiać seksu ani żeby się… 
— Onanizować — dokończyła. 
— Zgadza się. Nie przyjechałem też po to. 
— Co więc powoduje twoją erekcję? U dorosłych samców człowieka 

niezbyt często występuje wzmożony przepływ w naczyniach krwiono-
śnych prącia bez wyraźnej przyczyny pobudzenia. Gdybyś był w prze-
dziale wiekowym między osiemnastym a dwudziestym rokiem życia, twój 
stan fizyczny byłby mniej zaskakujący. 

— Chcesz powiedzieć, że gdybym był napalonym nastolatkiem, to nie 
dziwiłby cię mój wzwód? 

— Dokładnie. 
— Całkiem logiczne. Nie wiem. Może ty jesteś przyczyną. 
Pierwszy raz przez jej twarz przemknęły jakieś emocje. Czyżbym ją 

zaskoczył? 
— Jest to bardzo mało prawdopodobna możliwość. Przyjmujesz jakieś 

leki na zaburzenia erekcji? 
Parsknąłem nieprzyzwoitym śmiechem. 
— Masz na myśli Viagrę? Nie. Zdecydowanie jej nie potrzebuję. 
Była to najpewniej jedna z najdziwniejszych konwersacji, w jakich 

uczestniczyłem, ale nawet tak bezpośrednia rozmowa o moim sztywnym 
palu nie sprawiała, że chciał opaść. Z każdym słowem stawał się wręcz 
twardszy. 
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— Hmmm. — June oparła się plecami o brzeg źródła, a woda unosząca 
jej piersi wcale nie pomagała w mojej sytuacji ze wzwodem. Ani trochę. 

— Przeszkadza ci to? — zapytałem. 
— Twoja erekcja? Nie. 
— W porządku. — Przełknąłem ślinę, próbując wymyślić jakiś temat 

niezwiązany z moimi narządami intymnymi. — Wiesz, kim jestem. 
Oglądasz futbol? 

Znów na jej twarzy pojawiły się jakieś emocje. Zaświeciły się jej oczy, 
ale głos pozostał monotonny. 

— Śledzę znaczną liczbę profesjonalnych dyscyplin sportowych, ale 
futbol jest moją ulubioną. 

Pomimo tonu wyczułem coś promieniującego z niej, jakąś iskrę, która 
zabłysła, gdy wspomniała o ulubionym sporcie. 

— Wspaniale. Kibicujesz Philadelphia Eagles? 
— Nie obserwuję zespołów, tylko zawodników. 
Uśmiechnąłem się szeroko. 
— Obserwujesz mnie? 
— Obserwowałam do czasu kontuzji. 
— Auć. 
— Kolano wciąż boli? 
— Czasami, ale nie o to mi chodziło. Powiedziałem „auć”, ponieważ 

stwierdziłaś, że już mnie nie obserwujesz. 
— Tego nie powiedziałam. 
Skrzyżowałem ramiona. 
— Nie? Stwierdziłaś, że obserwowałaś mnie do czasu kontuzji. Czy 

to nie znaczy, że obecnie już mnie nie obserwujesz? 
Zmarszczyła brwi. 
— Skoro już nie grasz, nie generujesz statystyk gracza. Nie mam czego 

śledzić. 
— Och. — Zaczęło do mnie docierać. — Już rozumiem. Interesowały 

cię moje statystyki, a nie osobowość. 
— Dokładnie. Bardzo mało wiem o twojej osobowości. 
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— Ale znasz moje liczby. 
June przytaknęła. 
— Niemal dziesięć tysięcy metrów zdobytych w ciągu dziewięciu i pół 

sezonu. Osiemdziesiąt dwa przyłożenia, cztery podwyższenia dwupunk-
towe. Siedem wypuszczeń. Dodatkowe dwa tysiące sześćset czterdzieści 
sześć metrów w powrotach z wykopów z powietrza i wykopów. 

Kopara mi opadła, gdy słuchałem, jak rozkłada moją karierę na nume-
ryczne czynniki pierwsze. 

— Wow. To… imponujące. 
— Wiem. 
— I wszystkie te statystyki trzymasz tutaj? — Postukałem się w skroń, 

wskazując jej głowę. 
— Tak. Mam naturalną tendencję do zapamiętywania liczb. 
— Ha. — Ta dziewczyna była fascynująca. — W porządku, June 

Tucker. Znasz statystyki wielu zawodników? 
— Tak. 
— Czyje jeszcze znasz? 
— Mam sporządzić listę? — zapytała. 
W jej głosie nie było sarkazmu. Nie droczyła się ze mną. Nie miałem 

wątpliwości, że gdybym przytaknął, to dostarczyłaby mi listę zawodników. 
— Nie, nie potrzebuję listy. Jestem tylko ciekaw, jak to działa. W jaki 

sposób możesz zapamiętać tyle liczb? 
Wzruszyła ramionami i powiedziała nonszalancko: 
— Mam wysoki iloraz inteligencji i niemal fotograficzną pamięć 

w kwestii liczb. 
— A co z innymi kwestiami? Masz również fotograficzną pamięć 

w sprawach niematematycznych? 
— Moja umiejętność przechowywania informacji z różnych dziedzin 

znacznie przewyższa średnią — odparła. 
— Ale najlepiej czujesz się w liczbach. 
— Tak. 
— Bardzo to imponujące. 
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Kąciki jej ust ułożyły się w coś, co w końcu zaczęło przypominać 
uśmiech. 

— Dziękuję. 
Odchyliłem się w tył i oparłem głowę na splecionych dłoniach. Lubi-

łem tę dziewczynę. Miałem nadzieję, że będziemy się częściej widywać, 
a w tak małej mieścinie było to więcej niż prawdopodobne. 
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